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<jf) kęjggiuip lfaft>lAcUc&o wysianego delegata- Kolegium katolickie 
W Petersburgu ęftciało, wszystkiej}. księży, w Polsce, oderwać od 
EosłuszexkS.tWa kuścipłowi katolickiemu i naznaczyć nam białego 
e^rą ną, najwyższą głowę duchowną. Ks. biskup Lubieński, nale­
żał do tych, ludzi, którzy tak długo wierzyli Moskalom, póki się 
o iph dzikości sami nie przekonali na sobie. Aresztował go przy­
słany jonerał Molier.

Austrya * W ęgry. D, 13. b. m. odbyło się we Lwowie Zgro­
madzenie ludowe, na którem uchwalono nie wysyłać deiegacyi do Ra­
dy państwa, bo tam jest większość Niemców i naszych zawsze prze­
głosują. Tożsamo przygotowują się zgromadzenia ludowe i wybór 
ców po różnych miastach Galicyi, aby postanowić sposób, jak 
mamy postępować dalej, abyśmy od Rządu uzyskali takie prawa 
jaide się zgadzają z naszemi potrzebami narodowemi. Abyśmy 
mieli wszystkie szkoły polskie i ruskie, ale nie niemieckie, abyśmy 
płacili mniejsze po atki, aby wszystkie nrzęda były polskie i wszy­
scy urzędnicy krajowcy nie cudzoziemcy Niemcy me znający na­
szych stosunków. ‘ ' -  ........................................

Czeskie gazety wzywają Słowieńców z Krainy, Styryi i Try- 
estu aby nie braii udziału w radzie państwa. Jakaż korzyść z tego ? 
My niechcemy naszych delegatów do rady państwa wysyłać, Czesi 
nie wysyłają i chcą aby i Słowieńcy nie wysyłali. Jeżeli my wy- 
Bzlemy delegatów to tak samo będzie jak dotychczas. Nasi czy 
będą głosować za jakim prav'em czy nie będą to Niemców o to 
głowa nie zaboli, bo icli jest większość, i postawią na swo- 
jem i co zechcą to przegłosują. Nasi posłowie już przezto samo, 
że siedzą w radzie peustwa wkładają na nas obowiązek przyjmo­
wania tych wszystkich ciężarów, co w Wiedniu Niemcy uchwa­
l i l i ,  A my tego nm chcemy. Przedtem nie było konstytucyi i nie 
wy bieraliśmy posłów, bo za nas ministerstwo radziło, a teraz wy­
bielamy na to, aby byli świadkami jak na nas różne ciężary 
nakładają i aby nam potem mogli powiedzieć, płaćcie podatki 
większo, i, dąwąjęię, więcgj rekr tów i uczcie się po niemiecku na 
uniwersytecie, hę byliście, przy uchwaleniu prawa więc jesteście 
obowiązani dopełnić tego coście wzięli na siebie. Wolemy my 
niecb nasj pos.iowm do Wiednia nie jadą, to przynajmniej będzie­
my wiedzieć żeśmy na j iebie batoga nie pomagali kręcić, przynaj- 
nunit, będziemy wje.d ńeli, że nam tak samo narzucają teraz ciężary 
jak dąWjtąej, a}p my się do tego nie przyczyniajmy.

Mimstęrstwo wiedeńskie wydało rozporządzenie, tyczące się 
zaprowadzenia języka polskiego w urzędach galicyjskich To 
rozporządzenie tak jest zawikl&ne i tak układane dwuznacznie,

, że nie wiedzieć kiedy ma obowiązywać urzędników i strony, a 
kiedy nie? Jednem słowem nie daje nam nic nowego, oprócz 
tego co im dotychczas posiadamy, a odbiera prawa naszemu 
sejmowi, dó ayorego naieży stanowić o języku, jakiego urzędnicy 
w kraju mają używać Ministerstwo takiemi prawami chce nam 
oczy zamydlm, ale my wiemy, że takie próżne słowa na nic się 
naui nie przydadzą.

Nietylko my nie jesteśmy zadowoleni z gospodarstwa wię­
kszości r .endeckiej w Wiedniu, ale i inni Słowianie należący do 
berła r austryackiegp. Czesi dopominają się także swobodniejszych 
praw dla swojego' narodt CncąL tvm dążnościom odjąć siłę, ża- 
prowauzjło uyłq min otersiwo wiedeńskie w Pradze, sta., wyjątko­
wy, ale ich to z drugi obranej nie zwichnęło. Dziś przetrwawszy 
stan oblężenia, odbywają jak dawniej zgromadzenia ludowe (co i 
® nas już się z korzyścią dla narodu rozpoczęło) i zawiązują po­
lityczne towarzystwa.. Przy poświęcaniu chorągwi towarzystwa gi- 
minastyczuego zebrałjz się 30 .0 ‘>pf narodu 'Widać, że Czesi lepiej 
sprawy narodowe od nas pojmują. V  celu popierania spraw na­
rodowy'A, ząwjązałio, się w Pradze, tąwarzystwo: S l o w a ł s k a  
l i ą p .  Czpsi, p^wjjuii narn, być. przy kładem, kiedy saipi nie umię- 
mv iść, nąprgód,

F rą jncy^  Jat wiadomo, cesarz Napoleon III. przez cały 
czt swego pauowąnia stara się przytłumić wszelkie us;łowani 
Franęuzijw do ,.óiUOM i Aresztowania i wydalania z kraju powta­
rzały ni tam bardzo częsta Jpnicz tego starał się Napoleon zy-
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Odpowiedzialny redaktor: P'otr Zbrożek. Z „ T ru

9kać dla siebit klasę robotniczą, nadzwyczajnie liczną y Paiyzu. 
Tymczasem pokazało się podczas Obtatnich wyborów do ciała pra­
wodawczego, że się lud francuzki nie da obałamucić. Napoleon 
postawił i popietał kandydatów rządowych, Paryżanie i mieszuań- 
cy innych miast, postawili na kandydatów ludzi znanych z pą- 
tryotyzmu. Naiód swego dokazał, do ciała prawodawczego wybie­
rano ludzi niezawisłych i śmiałych, którzy zawsze sprawy naro­
dowej -  strzegli i r ;e służyli rządowi. Podczas wyborów zachowali 
się Francuzi godnie. Odbywały zebrania liczne tysiące wybor­
ców, a spokój publiczny nie był zakłócony. Ale Napoleona to 
martw-Jo okrutnie, że io  ciała prawodawczego nie przeszli jego 
zausznicy, staimł się więc zemścić na Paryżanacb. Rozpuścił swo­
ich £ jemów 1 szpiegów wieczorem w Paryżu, którzy zaczynali 
śpiewać zakazane pieśni, i wykrzykiwać wiwat na cześć Rocbe- 
forta, człowieka bardzo lubionego i popularnego w narodzie. Pa­
ryżanie pracując po całych dniach, wychodzą wieczorami na świe­
że powietrze i tysiącami snują się po ulicach. Słysząc ulubione za­
kazane pieśni i wywoływane nazwisko Rocbeforta. łączyli się . 
z krzykaczami i dalej śpiewali i wołali: niech żyje Rochefort! 
Tłumy prędko urastały w wielkie masy i przeciągały przez mia­
sto. Wtenczas Napoleon wysyłał policyę i wojsko i kazał im roz­
pędzać zbiegowisko. Ani wojsko nie żałowało ludu, ani zebrany 
lud me oszczędzał napadających żołnierzy. Ale żołnierze uzbroje­
ni lepiej więcej szkody wyrządzali w tłumie. Mnóstwo było ra­
nionych, a do wjęzienia przez trzy dni przeszło 1.000 ludzi za­
mknęli. To było wieczorami. W dzień najspokojniej cesarz Napo­
leon przejeżdżał nę po Paryżu i to bez straży, a jego polieya 
aresztowała tych ludzi, którzy są przeciwnikami Napoleona i ce-. 
sarstwa, a dążąc do wyrzucenia z Francyi lego tyrana. —- 
Chwilowo on tryumiuje, ale reprezentanci narodu będą się 
domagać w ciele prawodawczem więcej wolności. W ostatnim ty­
godniu zamknięto także czterech redaktorów. Napoleon widz,ąc żc 
naród swoich swobód się domaga, mówi, że zamyśla Francuzom 
przyznać niektóre prawa.

W łochy. Z Rzymu donoszą, że dwór papieża jest z Mo­
skalem w dobrych stosunkach. W Rzymie ma stale zamieszkać 
poseł moskiewski, już teraz odnawiają pałac poselstwa moskiew­
skiego.

O cl w ydaw nictw a.
Z tym numerem kończy się kwartał drugi. —• 

Upraszamy tych pp. przedpłacicieli, którzy ;ylko kwar­
talnie prenumerują, lub jeszcze przedpłaty za drugi 
kwartał me uiścili, o spieszne nadesłanie należytości, 
by wcześnie dalszy nakład oznaczyć można, i Sz. pp. 
pizedpłaciciele zwłoki w odbiorze numerów nie dozna­
wali. Ci Szan. Panowie, którzy nmiej lub więcej, niż 
kwartalna prenumerata wynos 1 , przysłali —  raczą przy' 
dalszej przedpłacie, podług niżej wymienionej ceny swą 
przesyłkę wyrównać-

Przedpłata kwartalna we Lwowie wynosi 3G ct., 
półroczna, 60 c t . ; na, prowiucyi zaś kwartalna JP ct,, 
półroczne 72 ct.

Zamówienia z prowincji przyjmują się pod adre­
sem: „Redąkęya „Rękodzielnika" we Lwowie pod
1. 8 3 4 V..

Jeżeli kog< 7 Sz. pp. przedpłacieieli jaki numer 
„Rękodzielnika'' nie doszedł; raczy takowy nieopieczę- 
towanym i nizapłąconym listem zareklamować.

Egzemplar?p( Z pierwszegę półroęzą są, jeszcze 
w m ałjm  zapasie.

M P *  Nr? 13- W yjdzie dnia 4.[ Lipca 1869

arni Ogólnej" A <b Madfesa, pod z a r z ą d e m  L, Zubalewicza.


